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    Rozdział 1.

    Nie strzelaj do posłańca
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    Drogi Czytelniku, pisząc te słowa, jestem pięćdziesięcioczteroletnim mężczyzną, czyli po okresie wieku średniego. To oznacza, że częściej używam słów „chcę” i „nie chcę” niż „muszę”, „trzeba” i „warto by”. Dwukrotnie stałem na ślubnym kobiercu i jestem ojcem czwórki dzieci. Do stuprocentowego spełnienia brakuje mi już tylko wnuków i prawnuków. Tyle o mnie, resztę znajdziesz w dużych ilościach w sieci. Moje strony: www.jacekwalkiewicz.pl i www.pelnamoc.pl.


    Ta książka to kawałek mojej prawdy o życiu. Ta prawda nie jest ani dobra, ani zła, ani radosna, ani smutna. Jest moja. Moja prawda to suma moich doświadczeń i tego, czym podzielili się ze mną inni ludzie. Nazywam ich moimi nauczycielami, a niektórych wręcz mistrzami — było ich wielu — i tych, których pamiętam, i tych bezimiennych. Ważnych posłańców na mojej życiowej drodze. Jeden z nich, David Neenan, mówi: „Nie strzelaj do posłańca, może to, co przyniesie, zmieni Twoje życie”. Kiedy staję przed ludźmi, czuję się właśnie jak posłaniec, którego nie warto oceniać, ale warto otworzyć wiadomości, które przyniósł. Posłaniec jest nieistotny. Bo czy zwracamy uwagę na listonosza? Liczą się listy i to, że dotarły na czas. A ja wierzę, że nasz życiowy listonosz pojawia się wtedy, kiedy go potrzebujemy. Niektórzy mówią, że uczeń spotyka mistrza, kiedy jest gotów. Ale często nie potrzebujemy aż samego wielkiego mistrza. Potrzebujemy tylko kilku ważnych słów. W nich może zostać ukryta moc nadziei, odwagi czy zaufania.


    Książkę Pełna MOC życia napisałem w 2009 roku. Teraz, w 2016 roku, postanowiłem ją zmienić, uaktualnić, wzbogacić o kilka nowych przemyśleń. Dużo się wydarzyło w ciągu ostatnich 7 lat. Zarówno w moim życiu zawodowym, jak i w otaczającej mnie rzeczywistości. Kiedy w 2009 roku siadałem do napisania tej książki, miałem tylko jeden cel: podzielić się swoimi prawdami o życiu. Pracowałem już od 17 lat jako szkoleniowiec czy jak niektórzy wolą, trener rozwoju osobistego. Byłem również mówcą. Prowadziłem wykłady dla tych, którzy chcieli słuchać o życiu i rozwoju osobistym. Wtedy temat nie był popularny i niewielu wiedziało, że istnieje Anthony Robbins czy organizacja TED. Rynek wystąpień praktycznie nie istniał. Odbywały się wprawdzie spotkania z cyklu Autorytety, ale z racji cen biletów były dostępne tylko dla korporacyjnych uczestników. Moja książka była niszowa, a ja jeszcze, aby tę niszowość podkreślić, postanowiłem, że nie będzie dostępna w księgarniach. Miała być dla każdego, ale nie dla wszystkich. Dla tych, którzy jej intuicyjnie szukali. Wierzyłem, że każdy, kto interesuje się poruszanymi w niej tematami, wcześniej czy później znajdzie ją w gąszczu internetowych informacji.
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    W 2012 roku otworzyłem na ulicy Chmielnej 10 w Warszawie swoją autorską księgarnię: Pełną MOC Słów. W niej zaszczytne i główne miejsce zajęła właśnie Pełna MOC życia. Specyficzna okładka z wyraźnym słowem IKHAKIMA rzuca się w oczy zaraz po wejściu do środka. Ale nadal książka, moja osoba i oczywiście księgarnia były niszowe i rozpoznawane wyłącznie przez „koneserów” rozwoju osobistego. Aż do lutego 2013 roku, kiedy to na portalu YouTube TED zamieścił mój wykład Pełna MOC możliwości. Dokładnie 16 lutego 2013 roku wszystko się zmieniło. Nagłówki w sieci sugerowały, że Jacek Walkiewicz podbija internet swoim wykładem wygłoszonym na TEDxWSB. W pewnym sensie tak się stało. To nagranie ma dzisiaj, czyli w lipcu 2016 roku, ponad 1,9 miliona odsłon. Organizowanie i uczestnictwo w spotkaniach TED stało się w Polsce bardzo popularne. Ponadto rynek mówców, mentorów i coachów w ciągu ostatnich trzech lat bardzo się rozwinął. Sądzę, że miałem w tym bardzo duży udział, wygłaszając swoją słynną mowę we Wrocławiu na TEDxWSB, a potem w Lublinie na TEDxCzwartek HillCinema, i pokazując, jak wiele ważnych informacji można przekazać w ciągu 20 minut. Dla wielu spośród tysięcy, którzy obejrzeli mój wykład, to były słowa, które zapoczątkowały zmiany w ich życiu. Wiem to od nich samych. Dostałem kilka tysięcy maili, w których moi słuchacze opisują swoje życie, swoje decyzje i zmiany, na które się odważyli. Skłamałbym, gdybym powiedział, że kiedy dziesięć lat temu w swoim notatniku zapisałem życiową misję, spodziewałem się tak szybkiej jej realizacji. Ponieważ od zawsze byłem mówcą „korporacyjnym”, to znaczy prowadzącym szkolenia wyłącznie dla pracowników zatrudnionych w różnych firmach, moim największym marzeniem było dotrzeć do przysłowiowego „Kowalskiego”. I właśnie TEDXWSB wraz z YouTube pomógł mi to marzenie zrealizować. I pewnie Tobie pomógł trafić na mój ślad i dlatego teraz trzymasz moją książkę w ręku. Misję wspierania innych w odważnych decyzjach w celu podnoszenia jakości życia wypełniam z pełną mocą. Ale nawet teraz nie mogę dać gwarancji, że prawdy, którymi się dzielę, nie ulegną zmianom w ciągu następnych lat.


    Bo moje prawdy się zmieniają. To jedno z moich wielkich odkryć. Może nie wszystkie, ale się zmieniają. To, co wiedziałem o życiu w wieku lat dwudziestu, a co wiem teraz, dzieli przepaść osobistych doświadczeń. I tego nie da się wymyślić, siedząc przy komputerze. To trzeba przeżyć. O ile, mając dwadzieścia lat, byłem przekonany, że jestem kompletny, nic mi nie brakuje w moich przekonaniach i wiedzy o świecie, o tyle dzisiaj z ciekawością czekam na odpowiedź na pytanie, jak jeszcze mogę się zmienić. Oczywiście boję się zmian, jak większość, ale też towarzyszy mi twórcza ciekawość. Wiem, że można spotkać przypadkową osobę i to właśnie ona będzie początkiem wielkich transformacji.


    Wiem, że jest różnica pomiędzy tym, co wiem, a tym, co rozumiem. Wiedzę zdobyć łatwo. Zrozumienie płynie z doświadczenia. Wszystko można znaleźć, korzystając z dostępnych wyszukiwarek. Wszystko z wyjątkiem zrozumienia. Odkrycia w sobie esencji tego, czego doświadczamy. Czasami wiem, ale nie rozumiem tego, co wiem. Np. wiem, że Wszechświat jest nieskończony. Wiem, bo przeczytałem. Ale zupełnie tego nie rozumiem. I chyba nigdy nie zrozumiem, bo jak mam tego doświadczyć? Podobnie mam z pojęciem wieczności. Wiem również, że śnię, ale czym jest sen, już trudno mi zrozumieć. Wiem, jak bardzo musi być bolesny poród pięciokilogramowego dziecka. Wiem, bo mogę sobie ten ból wyobrazić, ale nigdy nie zrozumiem, co czuje kobieta podczas takiego porodu. To doświadczenie pozostanie mi obce z wiadomych powodów. Wiem od dziecka, że kto z kim przestaje, takim się staje. To jedna z tych maksym, które pamiętam od zawsze. Ale co to oznacza w praktyce, zrozumiałem wtedy, gdy postanowiłem zmienić swoje życie. I właśnie wtedy, aby stać się kimś innym, poszukałem ludzi, których pewnie nigdy bym wcześniej nie zauważył. I z nimi „przestawałem”. Dziś wiem nawet, jak zarządzać tym zjawiskiem, tj. jak poszukiwać tych tzw. „innych”. Nawet przyswoiłem sobie dosyć popularne słowo: networking. Nie jestem wprawdzie takim jego pasjonatem jak niewątpliwie największy jego popularyzator, czyli Grzegorz Turniak, ale idea jest mi bliska.


    Przez ostatnie trzy lata bardzo dużo zrozumiałem. Jeden z wielu wykładów sprawił, że stałem się osobą rozpoznawaną. Coś, co nigdy nie było moim celem, stało się faktem. Gdybym w 2012 roku po moim wykładzie usłyszał od wróżki, astrologa czy szamana: „Ten dwudziestominutowy wykład zmieni twoje życie. Będziesz rozpoznawany na ulicy, w restauracjach czy na stacjach benzynowych. Wystąpisz w reklamie znanego banku (ING) u boku aktora, którego bardzo lubisz (Marka Kondrata). Wydarzy się wiele pięknych rzeczy i staniesz się kolekcjonerem starych samochodów” itd., tobym uznał to za kiepski żart. Gdybym coś takiego usłyszał, tobym powiedział: „To jest niemożliwe, ponieważ ja nie mam żadnego przełożenia ani na Marka Kondrata, ani na bank ING, ani na to, aby stać się osobą rozpoznawaną. A stare samochody w ogóle mnie nie interesują”. A jednak tak się stało. Przez ostatnie trzy lata bardziej niż kiedykolwiek wcześniej zrozumiałem, że niemożliwe jest możliwe. Życie przypomina układankę ze zmieniającym się dynamicznie obrazem. Życie to nieustanny ruch. Życie jest zaprzeczeniem tego, o czym wielu marzy, czyli stabilizacji.


    Chciałem, aby moja książka była lekka i przyjemna. Może czasami bardziej wymagająca myślenia i refleksji, ale ciągle przyjazna dla Czytelnika. Dlatego wszystko, co przeczytasz, weź z „przymrużeniem oka”. Znajdź swoją prawdę i trzymaj się jej mocno dopóty, dopóki pozwoli Ci na mądre, szczęśliwe, spełnione, dobre i ciekawe życie. A jeżeli Twoja prawda nie wspiera Cię na drodze przez życie — poszukaj innej. Albo zrób, co chcesz. Nie mogę wziąć odpowiedzialności za Twoje życie. Ledwo radzę sobie z wzięciem odpowiedzialności za swoje!


    Ta książka to tylko zapis moich doświadczeń, refleksji, myśli, cytatów. Niektóre powtórzą się więcej niż jeden raz. To celowy zabieg. Są według mnie na tyle ważne, że warto je wyeksponować. Książkę można czytać w dowolny sposób. Każdy rozdział to jakaś prawda. W tekście kilka razy pojawiają się słowa powszechnie uznawane za wulgarne. Używam ich świadomie i celowo. Są częścią moich opowieści. Staram się ich nie nadużywać, ale jeśli będą Cię razić — weź korektor i je wymaż. To Twoja książka i możesz z nią zrobić, co zechcesz. Osobiście będę szczęśliwy, kiedy na marginesach i we wszystkich możliwych wolnych miejscach wpiszesz swoje przemyślenia. Wtedy ta książka naprawdę ożyje w Tobie. Pisząc, kreśląc, podkreślając czy wykreślając, tworzysz swoje dzieło. Think on paper!


    Nie oceniaj tego, co czytasz. To nie będą ani dobre, ani złe informacje. Kiedy zaczynamy oceniać, tracimy esencję tego, co autor chce nam przekazać. Oczywiście nie narzucę Ci sposobu czytania, ale sugeruję podejście typu: „O, to ciekawe, zupełnie się z tym nie zgadzam (albo zgadzam)”. A potem pytanie: „A dlaczego się nie zgadzam i co musiałoby się wydarzyć, abym się zgodził?”. Raczej polemika niż negacja. Taką proponowałbym metodę podejścia do tego, co może wydawać się kontrowersyjne. Trudno jest oceniać czyjeś doświadczenie. Często też dokonuję skrótów myślowych, nie wprowadzając Czytelnika w odległe kulisy moich doświadczeń. Każdy z nas ma tajemnice, które nie są nikomu znane. Czasami tak głęboko ukryte, że sami boimy się wyjąć je na światło dzienne. Ale one wpływają na to, jak żyjemy, jak spostrzegamy siebie i innych. Dlatego często podkreślam, że ważny jest szerszy kontekst. Bez niego łatwo jest oceniać. A oceniając, nie pobudzamy refleksji. Ocena to wsadzenie tego, co nam nie pasuje, do jakiejś umysłowej szuflady, i zatrzaśnięcie jej. Refleksja pomaga nam zrozumieć, co dla nas znaczy to, co czytamy, dlaczego nas to wzrusza, bulwersuje czy motywuje. Do tego Cię zachęcam. Do swobodnej refleksji typu „co myślisz na temat tego, co czytasz, i dlaczego tak myślisz”. Czy mógłbyś myśleć inaczej i pod jakimi warunkami. Pamiętaj, że jestem listonoszem.


    I jeszcze jedno wyjaśnienie. Dlaczego Pełna MOC? Od ponad dziesięciu lat używam tego zwrotu. Budził różne emocje u rozmówców. Na wizytówce miałem wielkie logo Pełnej MOC-y w pomarańczowym kolorze. Kiedy dawałem ją w poważnych instytucjach poważnym rozmówcom, widziałem, że nie będzie łatwo przekonać ich do moich usług szkoleniowych. Wizytówka, logo i ja wydawaliśmy się mniej poważni, niż oczekiwał rozmówca. Bo czy tytuł wykładu „Pełna MOC zarządzania” brzmi tak samo jak „Skuteczny leadearship”? Nie brzmi. Ale wykład na TEDxWSB wszystko zmienił. Nagle cała moja koncepcja Pełnej MOC-y stała się logiczna i zrozumiała. Dziś jest księgarnia Pełna MOC Słów, dwie książki również z MOC-ą w tytule, a moje wykłady wyróżniają się właśnie oryginalnym tytułem. Dlatego Pełna MOC zostanie. A skąd się wzięła? Z nagłego błysku w głowie. Z olśnienia. Trwało to jakieś pięć sekund, zanim pomysł przebił się do mojej świadomości.


    Lotnisko i panująca na nim atmosfera fascynowały mnie od zawsze. Kiedyś polecę daleko — myślałem. Może dlatego, jak już miałem 40 lat, zdecydowałem się polecieć do Nowej Zelandii. Bo dalej już nie można było. Bo Nowa Zelandia to marzenie z czasów podstawówki. Kiedyś ta odległość to były nie tylko kilometry, ale również niedostępne środki finansowe potrzebne na pokrycie kosztów podróży. Dlatego samolot od zawsze był dla mnie symbolem czegoś niezwykłego, uroczystego, wymarzonego, szalonego i niedostępnego. „Zejdź na ziemię” — oznacza „przestań fantazjować”. A przecież samoloty latają, więc dlaczego nie zacząć od fantazji? Jednym słowem, we mnie od zawsze była tęsknota, aby gdzieś polecieć, a przez to odlecieć od codziennej prozy życia.


    Może właśnie dlatego z całego wykładu Briana Tracy’ego wychwyciłem tę jedną myśl poświęconą startującym samolotom? Brian fascynował mnie od 1989 roku, kiedy po raz pierwszy o nim usłyszałem w kontekście technik zamykania sprzedaży. Nigdy wcześniej nie miałem świadomości, że istnieje coś takiego jak wiedza o sprzedaży, a do tego jest tam kilkanaście technik, jak ją zakończyć. Równie nowe było dla mnie to, że istnieje takie pojęcie, jak pełna moc silników, czyli moc startowa, potrzebna do oderwania kilkuset tonowej maszyny od pasa startowego. Pasażerowie znają to uczucie, kiedy żołądek podchodzi do gardła, a w uszach pobulgotuje od zmieniającego się ciśnienia. Ale tylko sto procent mocy startowej może unieść tony żelastwa w górę. To piękny widok. Bo samolot to wielkie marzenie Leonarda da Vinci. To triumf optymizmu nad pesymizmem. To triumf ludzkiej myśli. To dowód na to, że wszystko zaczyna się w głowie.


    Czy zdajesz sobie sprawę, co by się stało, gdyby pilot nie osiągnął wymaganej mocy startowej? Pozostałby na pasie, rozbijając się na jego końcu. Co oznacza pełna moc? Wszystko albo nic. Czy można zrealizować swoje marzenia z osiemdziesięcioprocentową mocą wiary w swoje siły? Czy można wychować dzieci na szczęśliwych ludzi, nie dając im stu procent wsparcia i zaufania? A w biznesie, czy da się skutecznie go prowadzić, wierząc tylko w osiemdziesięciu procentach w swoje działania? O tym, jak ważne jest, aby osiągać maksymalną moc w życiu osobistym i zawodowym, opowiadam na seminariach, które prowadzę od 23 lat.
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    Oczywiście pełna moc to tylko metafora, porównanie, zestaw symboli. W życiu nie jest jak na lotnisku. Czasami w ogóle nie startujemy, tylko jeździmy w kółko albo co gorsza, stoimy w hangarze. Jesteśmy w stanie remontu, poobijani, zardzewiali, a nawet wydaje nam się, że czas się zezłomować. Ważna jest świadomość tego, co się z nami dzieje. Każdy tę symbolikę może przełożyć sobie na konkretne przykłady z życia. Ja o mocy mówię od lat, ale uwierz mi, są momenty, w których w ogóle nie mogę zlokalizować swojej aktualnej pozycji i odpowiedzieć na pytanie, co się ze mną dzieje. Czego naprawdę chcę i jak do tego dojść. Bo to nie jest kwestia prostego pytania: czego chcę. To jest kwestia trudnego pytania: czego potrzebuję i czy to się pokrywa z tym, czego chcę. Bo niektórzy ciągle latają, ale do niewłaściwych destynacji. A potem mówią, że to, co najważniejsze, odkryli tuż pod swoimi oknami.


    Kiedy już zagubię się w swoich pytaniach i braku odpowiedzi, pierwsze, co robię to akceptuję ten stan. Mówię sobie, że jest tak, jak jest, i tak ma być, bo gdyby miało być inaczej, toby było. Nie szarpię się ze sobą i nie walczę, aby rozplątać ten kaftan myśli, którym się sam związałem. Trenuję to od lat i wiem, że nie jest łatwo się odprężyć, kiedy usilnie szuka się odpowiedzi na wiele pytań. Wielokrotnie mówiłem sobie: „Daj spokój, poproś o odpowiedź na swoje pytania i poczekaj, a na pewno się pojawi”. Ale jak czekać, jak ja chcę działać? Głos wewnętrzny mówi: „No właśnie o tym mówię, abyś nie działał, tylko czekał”. W czekaniu też jest siła. Ale ja, człowiek, który chciałby kontrolować swoje myśli, potrzeby, działanie i efekty, nie jestem taki skory do odpuszczenia. Wszak na seminariach wielu mówi, aby nie odpuszczać, tylko walczyć. Sam zresztą to mówię, że zwycięzcy nigdy nie rezygnują. To dalej walczę i walczę, aż się zmęczę i padnę. A wtedy, nie mając siły na wielkie działanie, sięgam po jakąś książkę, włączam wykłady na YouTube i poddaję się temu, co inni chcieliby mi przekazać. I nigdy nie wiem, jak to się dzieje, że to działa, ale czasami wystarczy usłyszeć czy przeczytać jedno zdanie, aby odzyskać świadomość, czego naprawdę chcę, i moc, aby po to sięgnąć. Sprawdziłem to wielokrotnie. Nie chodzi o to, aby stać się nałogowym uczestnikiem seminariów rozwojowych, czyli człowiekiem, który uzależnił się od ciągłych inspiracji. Chodzi o to, aby we właściwym momencie spotkać właściwego człowieka, który przekaże właściwą informację, abyśmy mogli wykonać właściwy krok. A potem opowiadać, jak to siła przyciągania działa i jak my to na sobie sprawdziliśmy. Do czasu, kiedy jeszcze nie będziemy mieli żadnych widocznych efektów, potrzebujemy nadziei. Po latach doświadczeń wiem, że tak będzie, że odpowiedzi na moje trudne pytania często znajdują się w zasięgu półki z książkami w moim domu. Na myśl, że muszę sobie coś przemyśleć, przychodzi druga, która podpowiada: „Powinieneś gdzieś wyjechać”. Ale ja mam tyle myśli i refleksji, że musiałbym być ciągle w drodze, jak bohater książki Alchemik. A ci, co ją przeczytali, wiedzą, gdzie znalazł to, czego szukał. Tam, skąd ruszył w podróż, czyli blisko domu.


    Książkę napisałem po to, aby słowa, które są tak ulotne podczas seminarium, mogły pozostać na dłużej i aby można było je przekazać dalej. To zasada „podaj dalej” (ang. give away). Dlatego podaję. I Ciebie również proszę o to samo. Dziel się swoim życiem. Ono nie musi być niezwykłe. Wystarczy, że będzie Twoje. I jeszcze jedno. Zacznij korzystać z tego, co już masz. A na pewno masz sporo. Na jednym z seminariów ktoś obok mnie, podsumowując wystąpienie mówcy, powiedział: „Nic nowego nie powiedział”. To prawda. Wszyscy się powtarzamy, bo co nowego można wymyślić w temacie „jak żyć”? Ale na ten temat wiele już powiedziano i nawet jeśli te treści się powtarzają, to pytanie brzmi: „Po co Ci coś nowego, skoro nawet tego, co już wiesz, nie wykorzystujesz?”. Zacznij korzystać z tego, co już masz. Zacznij teraz. IKHAKIMA[1].


    Jacek Walkiewicz


    Warszawa, lipiec 2016


    Rozmyślnik


    
      	Co z kategorii „niemożliwe” zrealizowałeś, zrobiłeś, czego doświadczyłeś?


      	Czym chciałbyś się podzielić z innymi w ramach „podaj dalej”?


      	Dokąd powinna doprowadzić Cię ciekawość? Na jakie pytanie jesteś gotów poprosić o odpowiedź?

    


    
      
        [1] „Ikhakima” to indiańskie słowo, które usłyszałem podczas pobytu u plemienia Czarnych Stóp w Kanadzie. W wolnym tłumaczeniu oznacza: „poradzisz sobie, ponieważ masz w sobie wystarczającą moc, tylko uwierz w to i zmobilizuj swoje siły”.

      

    

  


  
    Rozdział 2.

    Do młodych


    Ten rozdział dedykuję wszystkim młodym. Nie duchem, ale ciałem. To moje przesłanie dla ludzi przed trzydziestką. Oczywiście traktuję tę granicę wieku bardzo symbolicznie. Mam nadzieję, że jeśli masz na przykład trzydzieści trzy lata, nie poczujesz się wykluczony. Do wszystkich rad proszę podejść z dystansem i przymrużeniem oka. To tylko opcja w gąszczu tysięcy innych możliwych rozwiązań. Po wpisaniu w Google „jak żyć” pojawiło się 773 000 wyników. A i tak każdy z Was powinien przeżyć życie według własnego scenariusza. Na pytanie „jak żyć” odpowiedziałbym właśnie tak: po swojemu, w zgodzie ze sobą i uniwersalnymi wartościami, które od tysięcy lat są ludziom znane. Nie zawsze przestrzegane, ale na pewno potrafimy dobrze rozpoznać dobro i zło. Nawet jeśli czasami nasz umysł podpowiada rozwiązania niezgodne z uniwersalnymi wartościami, to jestem przekonany, że nasz wewnętrzny kompas moralny, etyczny, nasze sumienie doskonale wie, co robimy w zgodzie, a co przeciw. Jeśli w zgodzie ze sobą oznacza przeciw innym, to warto się zastanowić, czy nie zawrócić, jeśli to jeszcze możliwe. Wartości, podobnie jak wszystkie inne życiowe prawdy, ulegają ewolucji i z wiekiem mogą się zmieniać. Ale zawsze, kiedy podejmujemy decyzje, jest czas teraźniejszy, czyli TERAZ. Więc kiedy z perspektywy widzimy wszystko inaczej, to dlatego, że zmieniło się TERAZ. W jego nowym wydaniu, bogatsi o nowe doświadczenia, możemy już inaczej postrzegać nasze przeszłe decyzje. Dlatego najważniejsze, abyś pamiętał, że życie toczy się w czasie teraźniejszym, i z tej perspektywy zapadają nasze najważniejsze i te mniej istotne decyzje. One wszystkie mają wpływ na to nasze przyszłe TERAZ, więc wszystko, co pomyślisz, powiesz, zrobisz, będzie miało wpływ na to, dokąd w życiu dojdziesz, z kim zbudujesz związki, jaki kolor włosów będą miały Twoje dzieci i jakie marzenia zrealizujesz lub nie. Wszystko ma swój ciąg dalszy i swoją kontynuację. Pamiętaj o tym.


    Dlatego dbaj o swoje TERAZ, bo ono jest Twoim jedynym życiem, na które masz realny wpływ. Przeszłość już minęła i można ją powspominać. Przyszłość zawsze pozostaje tajemnicą i chociaż na nią masz zdecydowanie większy wpływ niż na przeszłość, to jednak ciągle o niebo mniejszy niż na to, co dzieje się dzisiaj. Carpe diem, łap chwilę.


    [image: ]


    Po zdaniu matury mój syn stwierdził, że nie wie, co ma w życiu robić. I w tym momencie mu pozazdrościłem. To cudownie mieć dziewiętnaście lat i nie wiedzieć, co się chce robić. Bo to oznacza, że można robić wszystko, a ta jedna z ważniejszych życiowych tajemnic ciągle jest do odkrycia. A nawet jak ją odkryjemy, to nadal możemy zadawać sobie pytanie o to, co chcielibyśmy w życiu robić. W świecie, w którym żyjemy, dziesięć lat to prawie wiek, dlatego nawet jak wiemy, co chcemy robić, to rozwój technologii i zmiany na rynku pracy mogą nam pokrzyżować plany. Czy pięć lat temu operator drona był na liście przyszłych zawodów? Synowi powiedziałem, że to nic złego, bo ludzie mają po pięćdziesiąt lat i ciągle tego nie wiedzą. Czy dziewiętnastolatek wie, skąd się dowiedzieć, co w życiu robić? Może u doradcy zawodowego. Ale tam się może tylko dowiedzieć, do czego jest bardziej, a do czego mniej predysponowany. Mój kolega mówi, że warto zrobić to, na czym się w ogóle nie znamy, bo wtedy możemy się najwięcej nauczyć. Powiedział mi kiedyś: „Jeśli robisz to, na czym się znasz, to nic nadzwyczajnego. Zrób coś, o czym w ogóle nie masz pojęcia, a za dwa lata będziesz wręcz ekspertem w tej dziedzinie”. Przewrotne, ale pociągające. Taka twórcza niekonsekwencja.


    Czy myślałeś kiedyś w ten sposób: „Znam się na przedmiotach ścisłych, to pójdę na jakiś wydział humanistyczny, bo to będzie prawdziwe wyzwanie”? Dziewiętnastolatek może wiedzieć, że powinien coś robić. Może też uważa, że to czas, kiedy powinien już poważnie podchodzić do życia. A jeśli tak nie uważa? To i tak wybierze jakieś rozwiązanie, bo przecież nie może tak po prostu zawisnąć w próżni życia. Niech coś zacznie, a potem się zobaczy. Nie musi nawet mieć do tego pasji, bo ona może przyjść z czasem. A czy w ogóle musi mieć pasję? Jeśli wychował się w świecie, w którym powtarza się motyw życia ciężkiego, to o pasji nie musi wiedzieć. Ilu znasz ludzi, którzy na pewno nie lubią swojej pracy? Czy Twoi rodzice mówili Ci, że pracują z pasją, lubią swoją pracę i uważają, że praca bez przyjemności to koszmar? Jeśli tak, to jesteś na pewno w grupie dzieci uprzywilejowanych.


    Dzisiaj modne jest życie zbalansowane, harmonijne, najlepiej w zgodzie ze sobą. I mnie się taka koncepcja bardzo podoba. Tylko wydaje mi się, że ten stan to się osiąga po siedemdziesiątce. Wtedy najłatwiej zdefiniować, co jest w zgodzie z nami, bo już niewiele tego zostaje. Kiedy masz dwadzieścia lat, to obszar do zgody wydaje się zdecydowanie większy. Będzie trudno go zagospodarować jednej osobie. To jak szwedzki stół. Może być na nim tak dużo różnorodnego jedzenia, że jednorazowe spróbowanie wszystkiego stanie się niemożliwe. Pozostaje więc próbować i obserwować, co nam bardziej odpowiada, a co mniej.


    Na pewno uważasz, że rodzina jest bardzo ważna. Twój chłopak czy dziewczyna, którego czy którą kochasz, również zasługuje na uwagę. Ale również rozwój zawodowy chcesz wziąć poważnie pod uwagę. I te podróże, które zawsze lubiłeś. Dobrze byłoby też pomagać ludziom. Planecie i zwierzętom też warto pomóc. Chcesz być atrakcyjną kobietą, zadbać o siebie. To może i próżność, ale dlaczego miałoby to być coś gorszego? Zarządzanie swoją jakością jest jak najbardziej do zaakceptowania. Jest tak wiele obszarów w zgodzie z Tobą, że pozostaje tylko wszystkie połączyć jedną linią. Jak w tej rysunkowej zabawie, w której połączone punkty dają obraz np. Myszki Miki. W życiu może to być trudne. Pozostaną liczne wybory i dylematy. Alternatywne punkty, których w zabawie kartkowej nie ma. Tam, jeśli tylko nie ominiesz jakiejś cyfry, zawsze wyjdzie Ci zgrabny rysunek. Ale jak połączyć wybory w realnym życiu?


    Mam swoją koncepcję życia mądrego. Zawiera się ona w kilku kluczowych słowach, takich jak: marzenia, misja życiowa, motywacja, odwaga, optymizm, odpowiedzialność, cele, ciekawość i cierpliwość. Pewnie mógłbym wymienić jeszcze kilkanaście, ale te mi wystarczą, bo uważam je za kluczowe. Mądre życie to pojęcie dosyć obszerne, więc tylko dla ułatwienia rozumienia mojej koncepcji powiem, że to życie świadome, wypełnione dobrem, pięknem i prawdą. Pewnie Ci nie pomogłem tym opisem, ale nie podejmuję się bardziej tego tematu rozwijać. Zanim odniosę się do wyżej wymienionych fundamentów mądrego życia, odpowiem na pytanie, czy coś bym zrobił inaczej, gdybym znów miał dziewiętnaście lat. To moje TERAZ podpowiada mi, co bym zmienił KIEDYŚ. To oczywiście niemożliwe, ale może w ten sposób będę mógł Ci pomóc.


    Niewiele bym zmienił, ale w jednym obszarze na pewno bym zachował się inaczej niż trzydzieści lat temu. To mogłoby się nawet stać moją obsesją. Dużo bym podróżował w okresie między dwudziestym a trzydziestym rokiem życia. Bliska mi jest idea podziału życia na główne dwudziestojednoletnie odcinki, a potem jeszcze na mniejsze, czyli siedmioletnie. Dlatego uważam, że osiągnięcie wieku dwudziestu jeden lat kończy etap przygotowań do dorosłego życia i zaczyna nowy etap odkrywania jego tajemnic. Pisząc „dorosłego”, mam na myśli odpowiedzialność za swoje wybory.


    Życie jest tajemnicze. Dlatego bez radości z odkrywania jego kolejnych odsłon trudno pogodzić się z tym, że nie znając całego obrazu, nie wiemy, jak nasze działania obecne wpłyną na naszą przyszłość. Tym samym każda poważniejsza decyzja może być koszmarem. W wieku dwudziestu paru lat wydaje się, że nasze decyzje rodzą konsekwencje ostateczne i nieodwołalne. W wyjątkowych sytuacjach tak jest, ale w większości nie. Dlatego kiedy ktoś zaczyna pracę w sklepie, nie powinien mieć obaw typu: „Do końca życia będę tu się marnował”. To się może zmienić w jednej chwili. Ponadto taka frustracja rodząca twórczą desperację może być tym, co nas zmobilizuje do zmian. Życie jest jak góra i wspinając się coraz wyżej, mamy coraz szerszy widok i coraz lepiej rozumiemy to, co już zrobiliśmy, lepiej rozumiemy podjęte decyzje i ich konsekwencje. Jedynym warunkiem, aby z tego rozumienia płynęły dla nas korzyści, jest zdolność do refleksji nad swoim życiem.


    Rada pierwsza brzmi: życie jest jak góra, więc zacznij się wspinać
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    Wspinaczce będzie towarzyszył trud, wysiłek, zmienna pogoda, nieprzewidywalność zdarzeń, ale również frajda z coraz to nowych widoków, satysfakcja z dokonań i rozwijająca się ciekawość kolejnych doświadczeń. Im bardziej będziesz zaspokajał swoją ciekawość, tym bardziej będzie się ona rozwijać. Niezależnie od tego, co się wydarzy po drodze, warto, abyś szedł dalej. Wiem, że w takiej codziennej prozie trudno odkrywać magię życia. Trudno zachwycać się kolejnymi wykładami na uczelni, być zauroczonym swoim partnerem jeszcze z czasów podstawówki czy być zafascynowanym kolejnym wydarzeniem kulturalno-artystycznym. Ale wiem również, że po okresie kształtowania nas przez szkołę, rodzinę, znajomych czas poznawania siebie jako niezależnej, autonomicznej osoby jest bezcenny. To czas, który nie trwa wiecznie i kiedyś się skończy. Urośniesz i poczujesz, że już zdecydowanie mniej masz energii do zmian i nowych odkryć. W którymś momencie będziesz chciał żyć zdrowo, bezpiecznie i spokojnie. Nie powinieneś uważać tego za złe rozwiązanie. W życiu są różne etapy i chodzi o to, aby podobnie jak w grach komputerowych nie omijać żadnego. Przysłowiowej stabilizacji możesz nie osiągnąć nigdy, bo w czasach ciągłych zmian może to być niemożliwe. Ale Twoje doświadczenia i wiedza o sobie samym mogą być fundamentem zaufania do siebie. A to zaufanie da Ci poczucie komfortu. Kiedy myślę o bezpiecznym życiu, to mam na uwadze bardziej zaufanie do siebie i swoich możliwości działania niż stan bezpieczeństwa gwarantowany „z zewnątrz”. Nikt nie może Ci zagwarantować, że nie zachorujesz, że Twoje życie osobiste będzie udane i pełne satysfakcji, że Twoje dzieci nie będą miały problemów z nauką, że Twoi rodzice nie będą potrzebowali Twojej pomocy itd. Ale czerpiąc siłę ze swoich doświadczeń, umiejętności i wiedzy, możesz poradzić sobie w tych wszystkich nowych i zaskakujących sytuacjach.


    [image: ]


    Lubię mówić, że tego, czego nie zrobiłem do trzydziestki, już potem nie miałem kiedy nadrobić. Może z wyjątkiem nauki pływania na desce. Nauczyłem się pływać, mając prawie czterdzieści lat. Ale bez szaleństw i ekstremalnych ewolucji. W życiu są różne okresy i każdy ma swoją dynamikę, cele, szanse i ograniczenia. Te chwile, kiedy jeszcze możemy pobawić się życiem, posprawdzać, jak ono działa, i co najważniejsze, znaleźć odpowiedź na pytanie, kim jesteśmy. Oczywiście proces wspinania się na swoją życiową górę trwa, kolejne kroki wydają się podobne do siebie. Bo wspinanie składa się właśnie z kroków, powtarzalnych i czasami mało ekscytujących. Życie składa się z chwil. A te, które są niezwykłe i wyjątkowe, zostają nam w pamięci na dłużej. Podobnie jak w górach, tak i w życiu krajobraz ulega zmianie. Im wyżej, tym poważniej. Teoretycznie można przepłynąć kajakiem Atlantyk tak jak pan Doba — nawet w wieku sześćdziesięciu kilku lat. Ale w praktyce dokonają tego pojedynczy śmiałkowie. Kiedy ma się dwadzieścia kilka lat i interesująca nas kobieta znajduje się po drugiej stronie rzeki, płyniemy do niej. Nie ma co czekać — myślimy i działamy. Kiedy minie dwadzieścia lat, myślimy, że lepiej poczekać, a kobieta sama do nas przyjdzie. A po kolejnych dwudziestu latach uznajemy, że bardzo dobrze ją widzimy i ten widok nam w zupełności wystarczy, więc po co się ruszać i trudzić (to oczywiście męski punkt widzenia). Bo w życiu na wszystko jest dobry czas i bardzo dobrze jest go wykorzystać w odpowiednim momencie. Są ludzie, którzy w ogóle nie widzą szans. Są ludzie, którzy widzą szanse, ale nic nie robią. Są tacy, którzy robią, ale są nieskuteczni. I są ci, którzy robią i odnoszą sukcesy. A kiedy już znajdziesz się w odpowiednim czasie i odpowiednim miejscu, to pozostaje Ci mieć tego świadomość i działać.


    Biorąc pod uwagę wszystko to, co napisałem powyżej, żałuję, że nie byłem podróżnikiem. Takim młodym, beztroskim, z ograniczonymi środkami finansowymi. Takim, który w Indiach chce jechać na dachu autobusu, a w Afryce może spać pod gołym niebem. Może, bo rano nie będą mu dolegać tzw. korzonki. Życie to podróż, a klasyczna podróż to szkoła życia. Nie namawiam nikogo do tego, aby rzucił wszystko i wyjechał, ale uważam, że warto rozważyć różne możliwości poznawania świata. Kiedy opuścimy znane miejsce, zobaczymy, jak wielka jest różnorodność wszystkiego. Różne miejsca, pogoda, jedzenie, zwyczaje, twarze, kolory, smaki, 
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